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zlroise i i M i i i «
B erlin , 18. IX. (P A T ). W A sch ogłoszono dziś 

n astępu jący  kom un ikat:
K onrad H enlein  w ydał rozporządzenie o stw o­

rzeniu  w sobotę wzdłuż g ran ic  ojczyzny sudecko- 
niem ieckiego korpusu  ochotniczego, (sudeten- 
deutsche F re ik o rp s).

Z chw ilą proklam acji w zyw ającej niemiecko- 
sudecki korpus ochotniczy pod broń i w ypow iada­
jącej o tw arcie walkę zbro jną władzom czeskim na  
te ren ach  sudeckich, rozpoczęła się decydująca fa ­
za tego trw ającego  od szeregu m iesięcy konfliktu. 
W ten  sposób też in te rp re tu ją  tu te jsze  Koła u rzę­
dowe decyzje pow ziętą prze H enleina. W kołach

tych  w yrażają  przypuszczenie, że w now opow sta­
łej sy tu ac ji kw estia  załatw ien ia  spraw y sudeckiej 
drogą plebiscytu  przekreślona została z winy 
P ra g i(? ) ifr w ir

W czoraj odbyła się w B erlin ie  konferencja  p ra ­
sowa, podczas której poseł Sebekovsky wygłosił 
przem ówienie, w którym  przedstaw ił poszczególne 
fazy walki Niemców sudeckich, poczynając od żą­
dań karlsbadzkich, aż do chw ili obecnej, gdy pod 
naciskiem  biegu wypadków w ew nętrznych K onrad 
H enlein ogłosił proklam ację „pow rotu do Rzeszy“ 
i powołał pod broń  Niemców sudeckich dc korpusu

Ważne obrady brytyjskiego gabinetu
przy współudziale Daladier i Bonneta

Londyn, 18. IX . (P A T ). G abinet b ry ty jsk i obra­
dował w czoraj przed południem  i po po łudniu  w 
ciągu  5 godzin.

N ą  posiedzeniu przedpołudniow ym  obecny byl 
rów nież lord  R uncim an, po południu  zaś w chara- 
kterze eksperta  m isję lo rda R uncim ana reprezen­
tow ał A schton G watkin.

ó-gcdzinne n arad y  gabinetow e nie doprow adzi­
ły do ostatecznej decyzji i sp raw a stanow iska, j a ­
kie zajm ie W. B ry tan ia , pozostaje w ciąż jeszcze 
o tw arta . W toku dyskusji odbytych przez gabinet 
zarysow ały się zresztą  rozm aite poglądy, św iadczą­
ce o tym , że rząd  b ry ty jsk i nie je s t całkowicie je ­
dnolity , jeśli chodzi o decyzję dalszego postępo­
w ania.

Należy podkreślić, że tc  rozm aite w ątpliw ości 
m inistrów  nie były w yrażane jako opozycja p rze­
ciw działalności p rem iera  C ham berlaina, lecz w y­
suw ane w dyskusji jako opinia na  tem at form y za­
ła tw ien ia  zagadnień narodow ościow ych Czecho­
słow acji.

Co do stanow iska Labour party , to ulegnie ono 
pew nem u w yjaśn ien iu  po dyskusji, jak ą  odbyli 
dziś wieczór p rem ier C ham berlain  i lord  H alifax  
z delegatam i rady  wykonawczej Labour p a rty  Dal- 
tonern M orrisonem  i Citrinem .

Rząd b ry ty jsk i uznał za celowe zwrócić się do 
P aryża  z prośbą o natychm iastow e przybycie do 
Londynu p rem iera  D alad ier i m in is tra  spr. zagr. 
Bonnet i po odbyciu z n im i konsultacji, lub n a ­

wet w toku je j odbędzie się  ponowne posiedzenie 
gab inetu  dla sform ułow ania stanow iska W. B ry­
tan ii, A m basador b ry ty jsk i w P aryżu  s i r  E riek  
Phipps udał się  z polecenia p rem iera  C ham ber­
la ina  po południu  do p rem iera  francuskiego  i sk ie­
row ał do niego i do min. B onnet powyższe zapro­
szenie, k tóre zostało przy jęte . P rem ier D alad ier 
i min. B onnet przybyli do Londynu w niedzielę 
rano  i m iędzy godz. 9 i 10, a o 11-tej przed połu­
dniem  odbyła się  n a  D ow ningstreet wspólna kon­
ferencja .

* * *
Paryż, 18. IX. (P A T ). Dziś o godz. 8 m. 05 p re ­

m ier D alad ier i m in ister spraw  zagr. Bonnet od­
lecieli do Londynu.

* * #
Londyn, 18. IX. (P A T ). O godz. 9 m. 26 sam o­

lot wiozący członków delgacji francusk ie j w ylą­
dował na  lo tn isku  w Croydon. D elegację w ita li: 
p rem ier C ham berlain, m in iste r H alifax  i am basa­
dor francusk i Corbin.

N a kilka m inut przed godz. 14-tą, delegacja 
francuska  przybyła na  Dow ning S tree t, oklaskiw a­
na  przez licznie zgrom adzoną publiczność. M ini­
strów  francusk ich  wprowadzono do gabinetu  
C ham berlaina, wokół k tórego znajdow ali się Jo h n  
Simon, H alifax , Sam uel H oare, V an sitta r t i Ca- 
dogan. Tłum aczem  ze s trony  delegacji francusk ie j 
je s t M argeriis. N atychm iast rozpoczęto narady.

uż wkrótce świat się dowie o przebiegu
rozmowy Hitlera z Chamberlainem

Paryż, 18. IX. (P A T ). P ary sk ie  koła politycz­
ne nie p osiadają  dotychczas jeszcze dokładnych i 
au to ry ta tyw nych  wiadom ości zarówno o przebiegu 
rozmowy C ham berlain—H itle r, jak  rów nież o w a­
runkach kanclerza H itle ra  i w ynikach obrad rady  
m inistrów  w Londynie.

P rem ier D alad ier i min. Bonnet, którzy w yje­
chali do Londynu sam olotem  w niedzielę o godz. 
8-ej rano, m ają  być dopiero na  m iejscu po in fo r­
mowani dokładnie przez C ham berlaina i lo rda  Ha-
*ifaxa o w arunkach  kancelrza H itle ra , jak  rów nież 
0 decyzjach angielsk iej rady  m inistrów . Ten s tan  
rzeczy w yraźnie u jaw nia  „Le Tem ps" w artyku le  
'■•stępnym, w y jaśn ia jąc  bez ogródek, że dopiero po 
rozmowach londyńskich m in istrów  francusk ich  
m y  oha rządy u s ta lą  swe stanow isko, opinia p u ­
bliczna F ran c ji będzie dokładnie poinform ow ana 
0 istocie rozmowy C ham berlain—H itle r  i o nowych 
elem entach sy tuacji na odcinku czechosłowackim , 
ri ^  P aryżu  oczekują, że po pow rocie p rem iera  
Ualad iera  min. B onnet w poniedziałek lub wto- 
j^k zostanie zw ołane posiedzenie rady m inistrów

omówienia i przedyskutow ania now ej sy tu ac ji 
jJUędzynarodowej w św ietle rozmów w B erchtesga- 

e«  i dccyzyj londyńskich. Tym czasem  w opinii

francusk ich  kół politycznych, a  naw et i w łonie 
rządu, coraz bardziej u jaw n ia  się zgodna opinia 
na  tem at spraw y czeskiej.

Upadek Hankou nie zadowoli 
laponii

Tokio, 18. IX. (P A T ). Ja k  podaje agencja  Do- 
mei, m in ister finansów  oraz przem ysłu i handlu  
Ikeda oświadczył przedstaw icielom  prasy , iż bliski 
już  upadek H ankou n ie  w ystarczy d la zadośćuczy­
n ien ia  Japonii, k tó ra  zdecydow ana je s t znieść zu­
pełn ie  wszelką w ładzę an ty  japońską w Chinach.

Liczba niemieckich uchodźców z  Czech 
wzrasta

Berlin, 18. IX. (P A T ). O gólna liczba Niemców
sudeckich zbiegłych do w czorajszego w ieczora z 
Czechosłowacji i na tei^ytorium Rzeszy, wynosi 
ponad 37 tysięcy (? ) .

chotniczego. P rzez cały czas ew olucji sy tu ac ji po­
litycznej p raw ie  aż do o sta tn ich  godzin dn ia  dzi­
siejszego, Niemcy sudeccy s ta ra li  się uzyskać swo­
je  praw a, mówił poseł Sebekovsky, drogą pokojo­
wą. C iągłe prow okacje i rozm yślne wprow adzenie 
w błąd Niemców sudeckich aż do te rro ru  i k rw a­
wych wypadków dni osta tn ich  zm usiło H enleina 
do zdecydowanego działania. Niem cy sudeccy, mó- 
mił Sebekovsky, zdecydowani byli od sam ego po­
czątku na przyłączenie się do Rzeszy. Jedynie 
wzgląd na  u trzym anie pokoju nakazał im zgodę na 
kom prom is w postaci w ysunięcia żądań karlsbadz­
kich. D opiero krw aw e wypadki, zwłaszcza o sta tn ich  
godzin, zm usiły do form ow ania korpusu ochotni­
czego, a gdy zajpdzie po trzeba w yw alczenai sobie 
z bronią  w ręku p raw a sam ostanow ienia, odm aw ia­
nego im przez la t 20.

Premier HodżB przeciwko plebiscytowi
P rag a , 18. IX. (P A T ). P rem ier Hodża w ygłosił 

dziś w południe przez radio przem ówienie, w k tó ­
rym  wypowiedział się przeciwko plebiscytow i.

Zawieszenie obywatelskich praw 
w Czechach

Praga , 18. IX. (P A T ). N a dzisiejszym  posie­
dzeniu rad a  m inistrów  postanow iła wydać zarzą­
dzenia nadzw yczajne, k tóre stosow ane będą na ca­
ły m  te ry to rium  Czechosłowacji n a  okres 3-ch m ie­
sięcy. W ten  sposób zawieszone zostały lub og ra­
niczone przejściow o niektóre praw a obywatelskie, 
zagw arantow ane przez konstytucję, w szczególno­
ści zarządzenia te  dotyczą w olności osobistej, wol­
ności m ieszkań i ta jem nicy  pocztowej, jak  również 
p raw a stow arzyszeń i zebrań, ew entualnie także 
prasy . Prezydenci prow incyj będą mogli wydawać 
także i inne zarządzenia, zgodnie z a rt. 11 ustaw y
0  środkach nadzw yczajnych. W spom niany dekret 
wszedł w życie 17 w rześnia.

Spotkanie Hitlera z  Chamberlainem 
w końcu tego tygodnia

Berlin, 18. IX. (P A T ). W edług inform acyj po­
chodzących z dobrego źródła, poinform ow ane 
czynniki w yrażają  przypuszczenie, że przew idy­
wane pierw otnie na  w torek spotkanie kanclerza 
H itle ra  z prem ierem  C ham berlainem  odbędzie się 
dopiero w term in ie późniejszym .

T erm in  nie został jeszcze ustalony, przypusz­
czalnie jednak  spotkanie to  odbędzie się w końcu 
tego tygodnia.

Czy partia Ks. Hlinki wstąpi 
do rządu?

P rag a , 18. IX. Rozchodzą się wieści, że prezy­
dium  stronn ic tw a  ludowego ks. H link i (ks. Tiso, 
ks. Buday i p. Siwak) n a  aud ienc ji u prezydenta  
p. Benesza oświadczyli lo jalność wobec republiki
1 gotowość do obrony in teg ra lnośc i państw a, jak  
również, że wobec powagi sy tuacji, Słowacka P a r ­
tia  Ludowa gotowa je s t pod pewnym i w arunkam i 
do w spółpracy z rządem .

 :oO o:----------

Skazanie komunisty
Białystok, 18. IX. (P A T ). Z W ołkowyska dono­

szą, że na sesji w yjazdow ej grodzieńskiego sądu 
okręgowego odbyła, się tu  rozpraw a przeciwko 
Szmulowi A jonowi, Igorow i Dorożko i Dziemiano- 
w i K iszkunowi, oskarżonym  o działalność kom uni­
styczną. W w yniku rozpraw y Ajon, sek re tarz  okrę­
gowego kom itetu  „ p a rtii  kom unistycznej zachod­
niej Białorusi*' zosta ł skazany na 8 la t w ięzienia 
z pozbawieniem  praw  na la t 10. Pozostali dwaj zo­
s ta li skazani każdy po 2 la ta  w ięzienia z pozbawie­
niem  praw  na la t 5,
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Wiadomości sportowe
l o  ju ż  klęska

Niemcy pobili Polskę w Kamienicy 4 :1  (1:0 )
K am ienica, 18. IX. (te l.) D zisiejszy wynik m e­

czu Polska—Niemcy, to ju ż  nie porażka, ale 
k lęska. K lęska — przynajm niej w tym  znaczeniu 
— że przy  stan ie  1:1, w chwili, kiedy nieliczna 
kolonia polska zacierała  ręce_ z uciechy, nagły 
zryw Niemców załam ał zupełnie drużynę polską. 
P rzykra  także dlatego, że była zupełnie zasłu ­
żona i gdyby wynik m iał brzm ieć wedle isto tnych 
możliwości bramkowych, byłby on zapewne naw et 
wyższy. N iem cy m ogli zaimponować nam wielkim  
sercem  do walki, a  także o w iele większymi moż­
liw ościam i sportow ym i. Byli szybsi, energ iczn iej­
si, pracow ici, n ieustępliw i, przew yższali nas ta k ­
że pod względem taktycznym .

Polacy m ieli dwie fazy. P ierw sza — która  
trw ała do chw ili w yrów nania —  kiedy to Polacy 
g ra li dobrze, kiedy byli drużyną rów norzędną. 
D ruga faza przyszła z chw ilą strze len ia  przez 
Schoena drugiej bram ki dla Niemców. W jednej 
chwili gdzieś znikła spoistość między liniam i, za­
gubiła się energia, szybkość, a obnażone zostały 
wszystkie brak i naszej defensyw y i ataku. D efen­
sywa s ta ła  się mało elastyczna, chaotyczna. Oka­
zało się, że obrona je s t pozbawiona długiego wy­
kopu, że pomoc zbyt kurczowo trzym a się w tyle, 
a w ataku, tylko jeden  P ionteke — zda się — 
niespożyty, s ta ra ł się zapełnić lukę pow stałą 
m iędzy atakiem , a pomocą. N a obronę drużyny 
polskiej m ożna powiedzieć, że g ra ła  ona n a  ob­
cym boisku, przy w idowni dopingującej n iem ie­
cką drużynę ogłuszającym i krzykam i, w atm osfe­
rze niezwykle podnieconej. T rzeba także przy­
znać, że przy stan ie  1:4 został zniesiony z boiska 
Dytko i to w chwili, kiedy drużyna polska o trzą­
snęła się z niem ieckiej przew agi. Ale przejdźm y 
te raz  do obrazu gry.

Obie drużyny w ystąpiły  w zapowiedzianych 
składach. Polska z Peterkiem  na  środku napadu. 
Fierw sze m inuty  gry odbywają się pod znakiem 
gry o tw artej. K ilkakrotnie a tak  polski gości pod 
bram ką niem iecką, stw arza jąc  groźne sytuacje, ale 
Jacob je s t niezrów nany. P ierw sza praw dziw ie gro­
źna sy tuacja  pod bram ką polską przypada na  8 
m inutę, kiedy to Schoen zmylił pięknie Gałeckie­
go i i  kilku kroków strze lił na szczęście w aut. 
Polska rew anżuje się- atakiem , cen tra  W odarza 
idzie rów nież w aut. Znowu Niemcy są pod naszą 
bram ką. Doskonale dysponowany S troh  m ija  na% 
szą obronę, ale M adejski je s t  nu m iejscu. Teraz 
drużyna polska zaczyna naciskća. G ra przew ażnie 
toczy się na połowie niem ieckiej. Cóż z tego, kie­
dy brak  nam wykończenia. Raz P ią tek  ma pozycję 
zda się idealną, ale patałaszy  fa ta ln ie .

Powoli zaczyna tem po spadać. Gra je s t raczej 
w yrów nana. A taki polskie są  te raz  rzadsze, ale 
groźniejsze. Przełom ow ą dla pierw szej połowy 
gry je s t m inu ta  35-ta. G oldbrunner wysyła piłkę 
do H annem ana, k tóry  doskonale w ystaw ia ją  Gau- 
chelowi. Gauchel s trze la  w róg. M adejski robin- 
zonuje i przez chw ilę zdaje się, że w ybija piłkę 
na korner. N ieste ty  p iłka uderza o słupek i w pada 
do bram ki.

Je s t 1:0 dla Niemców.
D rużyna polska zryw a się, ale pomoc niem iecka 

g ra  napraw dę doskonale.
Po przerw ie obraz gry  zasadniczo się zmienia. 

Tempo je s t znacznie wyższe, przy czym Polacy 
g ra ją  te raz  z większym  zacięciem . Już  w 3 m inu­
cie s trza ł P e te rk a  broni z trudem  Jacob, w ybija­
jąc  piłkę w pole. P iłkę p rzejm uje Góra i posyła 
ją  pow tórnie do Peterka. O stry  s trza ł P eterka 
idzie daleko w au t. Jesteśm y jednak  nadal w prze­
wadze.

4 m inu ta  przynosi nam  od dawna 
upragniony  sukces.

Piłkę p rzejm uje W ilimowski, m ija  G lodbrunnera, 
podaje do Peterka, k tóry  bez nam ysłu lokuje piłkę 
w siatce. N a widowni oklaski, aie  i poruszenie. 
Publiczność niem iecka je s t  podekscytow ana. Sko­
ro tylko sędzia gwizda n a  zaczęcie gry,

n a  w idowni robi się aż gorąco 
od krzyków.

Dopping robi swoje. Zryw niem iecki m a kolosal­
ną potencję. Jeden  atak  za drugim  sunie pod 
bram kę polską. W, tych m inutach  w ydaje się, jak  
gdyby

drużyna polska została w zięta „krzyluem “.
N asza defensyw a rozkleja się w oczach. Gałecki 
i Szczepaniak w ykopują, byle tylko dalej od bram ­
ki. Im gorsi są Polacy, tym lepsi N iem cy. T rudno, 
przewidzieć, jak i byłby ostateczny wynik, gdyby 
Polacy przetrzym ali nerwowo te  chw ile najw yż­
szego napięcia. Może zeszlibyśm y z boiska, jako 
zwycięzcy, może nieznacznie pokonani. Ale 7 m i­

n u ta  przesądziła  w ynik meczu. P esser idealnie po­
dał Schoenowi, k tóry  znowu strze lił n ieuchronnie.

S tan  m eczu 2:1
publiczność przy jm uje ow acyjnie.

N apór Niemców po te j bram ce jeszcze bardziej 
w zrasta . Szczególnie a tak  niem iecki g ra  niezwykle
energicznie. K ilka anem icznych ataków  polskich 
likw iduje obrona niem iecka bez trudu .

W 17 m inucie klęska drużyny polskiej je s t  p rzy­
pieczętow ana. S troh  ucieka i s trze la  w róg.

Je s t 3 : 1 .
Na widowni entuzjazm  dosięga zenitu . A tak  n ie­
miecki sta le  gości pod bram ką Polski. Raz Madej- 
dejslti w spaniałą  robinzonadą broni s trza ł Pesse- 
ra , ale n ie  może przeszkodzić Gauchelowi w 
strze len iu  czw artej bram ki. Dzieje się to w 20 m i­
nucie,

S tan  4 :1 .
Niemcy są ju ż  nasyceni, a  i Polacy w obliczu k lę­
ski m obilizują swe w szystkie wysiłki. W tym  w ła­
śnie okresie wychodzi na jaw  wyższość niem ieckiej 
pomocy. Nie tylko je s t niestrudzona, ale przede 
wszystkim  kry je  napastników  Polski. Raz tylko 
W ilimowski m a okazję do zdobycia bram ki — i zdo­
bywa ją  — cóż kiedy sędzia chwilę przed tym od- 
gwizdał spalonego. W 30 m inuci id bram ką Pol­
ski zam ieszanie. Tłok. Dytko w czasie podskoku

pchnięty  przez jednego z graczy —  bodaj Schoena 
—> doznaje kontuzji. Sędzia przeryw a grę. Z jaw ia­
ją  się san itariu sze  i znoszą D ytkę z boiska.

Gram y w dziesiątkę.
W prawdzie kilka m in u t później obandażow any Dy­
tko w raca  na  boisko, ale je s t  w yraźnie jeszcze za­
mroczony. O sta tn i kw adrans to  kilka ataków  d ru ­
żyny polskiej. Niemcy g rją  ju ż  w yraźnie na  u trzy ­
m anie wyniku. N iem niej w 40 m inucie niebezpiecz­
ny przebój P essera  likw iduje dopiero M adejski, 
ryzykownym wybiegiem.

Jeżeli chodzi o drużynę polską, to  M adejskiem u 
nie wiele można zarzucić. W obronie bodaj lepszy 
był Gałecki. Pomoc w sum ie zaw iodła. Nie p o tra ­
fiła  w decydujących chw ilach u trzym ać naporu  
przeciwników, a poza tym  —  o czym w spom inaliś­
my —  trzym ała  się kurczowo tyłów . A tak  do p rze r­
wy prezentował się naw et lepiej niż atak  niemiecki, 
chociaż słaby był Wodarz. Piątek, odgryw ający ro ­
lę czw artego pomocnika, był niestrudzony. Po 
przerwie a tak  zagrał doskonale, ale d ru g a  bram ka 
zgasiła  jego zapał zupełnie. N iem cy bez słabych 
punktów . Sędziował p. V itrich . Widzów ponad 70 
tysięcy.

Jako  przedmecz, m iał się odbyć mecz między 
niem iecką drużyną j iorów a sudecką. D rużyna 
sudecka —  ze zrozum iałych powodów nie przy­
była.

Niemki wysrały mistrzostwa Europy
W iedeń, ( te l.) . W dniu dzisiejszym  zakończone 

zostały tu ta j m istrzostw a .E u ro p y  pań. Zwycięstwo 
odniosła drużyna niem iecka 96 pkt. przed Polską 
29 pkt., H olandią 18, A nglią i W iochami. 

W ażniejsze w yniki:

200 m : W alasiewiczówna 23,8, przed K raus 
24,4. D ysk: M auerm eier 50. Skok w zwyż: P a ­
ten (N iem cy) 170, {nowy rekord św ia ta ). -1X100: 
Niemcy 46,8 (.rekord św ia ta ), Polska 48,3. Trzecia 
A nglia w tym  samym czasie zdyskw alifikow ana.

n

Reprezentacja Chełmka i Fabloku wygrywa
z reprezentacją Krakowa 3 :2  (1 :0 )

Chrzanów tel.). W dniu dzisiejszym został tu ­
taj rozegrani' mecz ruiędzy reprezentacją Krakowa, 
a  reprezentacją Chełmka i Fabloku, zakończony po 
niezwykle ciekawej i wysoko stojącej grze zasłu­
żonym zwycięstwem reprezentacji Chełmka i Fablo-

Zglobicki CMoicice) mistrzem
DZIESIĘGIOBOJU OKRĘGU KRAKOWSKIEGO.

(T. K.) W soboto.1 i niedzielę oclbyly się na Sta­
dionie Miejskim w Krakowie m istrzostwa dziesię- 
cioboju okręgu krakowskiego. Na starcie zabiakło 
m istrza Krakowa tej konkurencji Oszusta, który 
z powodu kontuzji nogi nic mógł bronić tytułu. — 
Startowało ogółem siedmiu zawodników z K rako­
wa jak  też i z prowincji. Zawody były ciekawe, 
form a zaś wszystkich zawodników była równorzęd­
na, jednak wyniki uzyskano na ogół słabe- Na czoło 
wybił się Zgłobicki (Mościce), którego wyniki nic 
są nadzwyczajne, lecz widać było, że. ton silny fi­
zycznie i barczysty zawodnik gorliwie, z zapałem 
przygotowywał się do zawodów, z m yślą o zdoby­
ciu mistrzostwa. Jego marzenie się ziściło, ponie­
waż jego najgroźniejszy przeciwnik Dudek (Cruco- 
via), był prawio zawsze o 100 pkt. w tyle i jego 
wyniki nie mogły zagrozić ani na chwilę b, dobrze 
dysponowanemu Zgłobickiemu. Oprócz tych dwu, 
Kluczewski w skoku o tyczce atakow ał rekord okrę­
gu krak. 3,15 m  w tej konkurencji, lecz przy wy­
sokości 3,50 m  zawodnik ten odpadł i m usiał się 
zadowolić „tylko" wysokością 3,33 m. Zwyciężył i ty­
tu ł m istrza zdobył jak podaliśmy powyżej, Zglobi* 
cki 4.841 pkt. Drugim był Dudek t,Cr.) 4.589 pkt, 
3) Pachla  4530, 4) Moszycki, 5) Kluczewski, 6) Cheł- 
par. — W yniki poszczególne m istrza są następują­
ce: 100 m: 12,2 sek, <00 m: 59,9; kula: 12,02 m; skok 
w dal: 5,64 m; skok w zwyż: 1,51 cm: 110 m pł-: 
.21; dysk: 40,51 (najlepszy wynik zawodów); oszczep:
39,45 m ; 1.500 m: 5,21,6 min.

W czasie zawoduw odbył się bieg na 1.500 m dla 
niestartujących w dziesięcioboju, W biegu tym 
Jurczyk (Cr.), przy widocznej pomocy Soldana (Cr.) 
uzyskał dobry czas 4,15 min,

Schiff (Bielsko) mistrzem tenisowym 
Krakowa

W Krakowie w dniu dzisiejszym zakończone zo­
stały rozgrywki tenisowe o mistrzostwo K r a k o w a ,  
Mistrzem tenisowym został niespodziewanie Schlfi 
(Bielsko), elim inując po niesłychanie zażartej wal­
ce H oraina (Kruków) w pięciu setach: 5:7, 6:4, 5:7, 
6:2 i 6:3.

. Mistrzynią. Krakowa została Golonkowa (Kato­
wice) bjjąc Poiuczkową 2:6, 6:i, 6:3. Gry podwójny

ku w stosunku 8:2 (1:0). Bramki dla z\\ rdestów  
zdobyli: Osiecki 2 i Kliinza 1. Ola p<'kominydi 
Korbus i Zembaczyński. Widzów ponad 1.500 osób 
.Sędziował dobrze p. Skowroński z Krakowa.

 oOo-----

z powodu zapadających ciemności zos(ulv nrz.owa- 
ue i przełożone nu dzień jutrzejszy.

 O—

P . P . W . mistrzem ki. B. w  siatkówce 
męskiej

W  rozegrany ni dziś meczu decydującym c. mi­
strzostwo kl. B 1'. l \  W’, pokonała zespół K. S M. 
Dębniki w stos. 2:0 (15:5, 15:4) m ając najlepszych 
zawodników w Lacliniayerze i Dudku. U pokona­
nych wyróżnił się Kędzierski. Sędziował wzorowo 
p. Łberhardt.

MISTRZOSTWA MIĘDZYOKRĘGOWE K. S, M.
W PIĘCIOBOJU I GRACH SPORTOWYCH.
W' dniu dzisiejszym odbyły się ciiminacjo przed 

zawodami o Mistrz. Archidiecezji krakowskiej, które 
wyłoniły jako finalistów K. S. M. Dębniki i K. X M. 
Modrzejćwkę w grach sportowych, a I\. S. M. łaszki 
w pięcioboju.

CHMIELEWSKI MUSI PAUZOWAĆ KILKA TYG.
Donoszą, żo Henryk Chmielewski po ostutniej 

walce z murzynem Brandonem m usi pauzować kil­
ka  tygodni, ponieważ w czasio walki, m urzyn ude­
rzył Polaka kilkakrotnie głową- w twarz, dążąc do 
zwarcia. W rezultacie Chmielewski m a przeciętą 
skórę nad oczami. Bokser polski otrzymał ostatnio 
zaproszenie na sto<'zonio walk w Ameryce Połud­
niowej i w Australii.

W dniu dzisiejszym rozegrany został na Irasie 
Kraków—Jaworzno—Kruków meg kolarski Legii, 
przy udziale ponad 100 zawodników, w tym  31 ko­
larzy licencjonowanych. W śród kolarzy licencjono­
wanych zwyciężył Wanclor (Oracovia) w czasie 
3.14:18 przed Janikiem  (Cr), Źylewiezem (Granat, 
Kielce), Łyżwińskim (Katowice PPW.) i Jaskólskim 
(Łódź). — Hzecz charakterystyczna, źc nielicnn.ii.jp- 
nowani kolarze przybyli do mety w czasio o wiele 
lepszym, mianowicie pierwszo miejsce zajął Zielik 
(Katowice) w czasie 3.03:00 przed Choclzikiem (Gar­
barnia i P iechą (Śląsk).

— o o q —
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Kolejowcy polscy wiernie trwają
przy sztandarze narodowym i katolickim

Kalendarzyk katolicki
PONIEDZIAŁEK 19 WRZEŚNIA. ~  Januarego. 

Św. January, biskup w Benewencie, srogo umączo­
ny, został rzucony zwierzętom na pożarcie, a na­
stępnie ścięty.

Wschód stolica o godz. 5.10, zachód o godz. 17.44. 
Długość dnia 12 igodzin 28 minut.

 ooo------

‘Kronika krakow&ka
WYSTAWA DZIEŁ AXENTOWICZA. Dla ucz­

czenia pamięci zmarłego w ub. miesiącu pierwsze­
go rektora. Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie 
prof. Teodora Axentowicza, odbyło się w Domu P la ­
styków przy ul. Łobzowskiej, otwarcie wystawy kil­
kudziesięciu prac zmarłego artysty.

I MSZA ŚW. W SCHRONISKU BR. ALBERTY­
NÓW. Dziś w niedzielę odbyła się pierwsza Msza 
św. w nowym schronisku Br. Albertynów na Dęb­
nikach przy udziale m. in. Prezydenta m., dr Ka- 
plickiego. Mszę św. odprawił Ks. prob. dr Symior, 
Salezjanin i po Mszy św. wyraził wdzięczność dla 
zarządu m iasta za zbudowanie schroniska. Obecny 
był na Mszy św. Br. W incenty, im. Braci Alber­
tynów'. Po Mszy św. w imieniu mieszkańców schro­
niska dziękował p. Bcldowski, odpowiedział mu 
P. Prezwdent.

„DOŻYNKI" NA PL. SZCZEPAŃSKIM. Okręgo­
we Tow. Rolnicze, Okr. Zw. Młodzieży Ludowej 
i Koło Gospodyń W iejskich pow.. krakowskiego u- 
rządzily w niedzielę dożynki w Krakowie na piacu 
Szczepańskim.

PRZEDWYBORCZE ZEBRANIE P. P. S. W nie­
dzielę odbyło" się w sali Z. Z. K. przy ul. W arszaw­
skiej zebranie socjalistyczne, na którym przema­
wiali b. poseł Ciolkosz, dr Szumski, i p. Miecz. 
Bobrowsk-'. Omawiano sprawy międzynarodowe, po­
łożenie wewnętrzne i sprawę wyborów. Uchwalono 
rezolucję, która głosi, że socjaliści nie pójdą do wy­
borów parlam entarnych, natom iast wezmę udział 
w wyborach do rady miejskiej. Po zebraniu socja­
liści śpiewali na ulicy „Międzynarodówkę" i „Gdy 
naród do boju" oraz wznosili różne okrzyki.

ODNOWIENIE OGROJCA PRZY KOŚCIELE ŚW. 
MIKOŁAJA. Dnia 18 bm. o godz. 10 rano ks. biskup 
dr Stanisław  Rospond, poświęcił odnowiony sta­
raniem  drużyn parowozowych i konduktorskich 
stacji Kraków i Kralców-Płaszow, starożytny „Ogro­
jec", znajdujący się przy kościele św. Mikołaja.

REPERTUAR TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO.
Poniedziałek, 19. IX.: „Jan".
Wtorek, 20. XX.: „Gdzie diabeł nie może...",
Środa, 21. IX.: „Jan".

REPERTUAR KIN.
ADBIA: „Perły korony " i „Diebelska eskadra".
APOLLO: „Marco Polu" — Gary Cooper.
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od 11—20 września 

br. włącznie: „Nicpoń".
L. O. P. P : „Groźny Bill" i „Nie odchodź ode 

mnie".
MUZEUM: „Królowa dżungli".
PROMIEŃ: „Znachor" '^Kazimierz Junosza Stę- 

pow'ski).
STELLA: „Robert i Bertrand" (dwaj złodzieje) — 

Dymsza i Bodo.
SZTUKA: „Pensjonat Mimoza".
ŚWIT: „Drapieżne maleństwo", w gl. rolach Ka­

tarzyna Hepburn oraz Cary Grant.
UCIECHA: „Druga młodość" (film polski),
WANDA: „Złotowłosa". W roi. głównych: Jeanet- 

te Mac Donald, Nelson Eddy.
 oOo------

Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIE 
GO, Dziś w poniedziałek jak również w środę po 
cenach zniżonych świetna kom edia Wl. Dus-1 e: 
kete’go „Jan". Jutro we wtorek lekka, pełna cię­
tego hum oru komedia R. Niewiarowicza „Gdzie 
diabeł nie może^.“ z udziałem: A. Matusiakówny, 
Z. Modzelewskiego, K. Szuberta, R. Wrońskiego, K. 
Opalińskiego i innych.

 :oOo:---------

Newa placówka 0 . 0 .  Reformatów
Za zezwoleniem Ks. M etropolity Sapiehy', o- 

tw arli 0 0 .  R eform aci na osiedlu „Azory" w Bro 
nowicach W ielkich kaplicę. Placów ka ta  ma na 
celu niesienie pomocy duchowej tam tejszej ludno­
ści, k tó rą  m ieli daleko do swego kościoła. W ka­
plicy oprócz zwykłych nabożeństw  spełniać się bę­
dzie n iektóre funkcje  parafia ln e , jako pomoc dla 
p a ra fii Bronowie W ielkich. Pośw ięcenia kaplicy 
dokonał delegow any przez Ks. M etropolitę O. A na­
tol Pytlik , P row incjał 0 0 .  Reform atów , w niedzie­
lę dn ia  18 IX 1938, w tym bowiem an iu  przypada 
odpust doroczny na teren ie  p a ra fii Bronowie W iel­
k ich — Stygm ata św. F ranciszka  Serafickiego.

Z  pow odu sprzeczności zeznań lekarzy 
uniewinniono oskarżonych

Przed Sądem Okręgowym w Krakowie odbyła 
się w sobotę rozpraw a przeciwko Józefowi Zawiśla- 
nowi Eduardowi Zawiślanowi i Józefowi Gaczo- 
łowi.

W drugi dzień Św iąt W ielkanocnych w W ielicz­
ce doszło do bójki między czterem a szw agram i. — 
W, czasie bójki lekkie ran y  odniósł Jan  Gaczoł. Po 
Pewnym czasie Gaczoł zm arł n a  tężec.

P ro k u ra tu ra  oskarżyła Józefa  Zaw iślana o n ie­
um yślne zabójstwo, a pozostałych oskarżonych o 
udział w bójce.

W bec sprzecznych zeznań lekarzy sąd wydał 
Wyrok uniew inniający.

O skarżonych bronili d r Skiba i dr Jan  W oźnia­
kowski.

Kraków gościł w niedzielę w swych m urach  de­
legatów  potężnej o rganizacji zawodowej, k tó ra  
na swym sztandarze w ypisała szczytne h asła  na­
rodowe i katolickie. O rganizacja ta , Zjednoczenie 
Kolejowców Polskich, liczy obecnie około 50.000 
członków i w przeciw ieństw ie do związku „klaso­
wego", hołdującego m iędzynarodowem u m arksi­
zmowi, ma na oku in teres Narodu i P aństw a i stoi 
wiernie na gruncie katolicyzmu.

Z. K. P. pow stało w r. 1929, z połączenia się 
dwóch organizaeyj kolejarzy: P. Zw. K., i Zw. K. 
przy Z. Z. P.

Z j e d n o c z e n i e  K o l e j o w c ó w  Polskich 
jest członkiem L i g i S ł o w i a ń s k i c h  N a r o d o ­
w y c h  O r g a n i z a e y j  K o l e j o w c ó w  i M a ­
r y n a r z y ,  której prezesem  je s t Jugosłow ianin 
inż. Nikola Djurić, a w iceprezesem  Polak, inż. 
Włodzimierz Dziekoński.

■X ' *

Walny Zjazd Delegatów Zjednoczenia Kolejo­
wców Polskich rozpoczął się Mszą św., którą  o go­
dzinie 9 odpraw ił w kościele św. F lo riana  ks. p ra ­
ła t dr Bogdan Niemczewski.

Ks. P ra ła t w ygłosił od o łtarza  do delegatów 
piękne przem ówienie, w którym  w yraził radość, że 
Zjazd rozpoczyna swe obrady od w ysłuchania 
Mszy św., dając tym  wyraz, że Zjednoczenie Kole­
jowców Polskich opiera się na zasadach katolic­
kich. Nawiązując ao narodowej i katolickiej ideo­
logii programowej Z. K. P. zaznaczył ks. Prałat, 
że idea polskości ściśle łączy się z ideą chrześci­
jaństwa. Znaczenie kolejn ictw a dla N arodu je s t 
bardzo wielkie, zwłaszcza w czasie wojny, ale p a ­
triotyczne kolejnictw o tylko w tedy może należycie 
spełnić swoje zadanie wobec ojczyzny, jeżeli bę­
dzie przeniknięte  ideą chrześcijańską.

Po Mszy św. uczestnicy Z jazdu udali się do sa­
li Z. K. P. przy ul. św. F ilipa  6, gdzie toczyły się 
obrady. Zjazd zaszczycić swą obecnością ow acyj­
nie w itany  Ks. Metropolita Sapieha; poza tym ja­
ko goście przybyli naczelnik w ydziału M in ister­
stw a Kolei m gr Kułaczkowski, jako delegat m in i­
s tra  kom unikacji, inż. Bielański, jako delegat wo­
jewody, m jr Wyporek, delegat dowódcy korpusu, 
inż. Dudek, przedstaw iciel zarządu m iejskiego i 
inni. ■ ■ ■ - -•

Obrady zagaił prezes Z. K P. inż. Włodzimierz 
Dziekoński, zaznaczając, że Zjednoczenie Kolejow­
ców Polskich opiera się na zasadach narodow ych 
i katolickich i że zarówno w czasie pokoju, jak  i 
wojny Z. K, P. je s t do dyspozycji Państw a. N a­
stępnie inż. Dziekoński pow itał Ks. M etropolitę 
Sapiehę, dziękując Mu za przybycie. Cała sala po­
w ita ła  i zgotowała Ks. M etropolicie owację. Inż. 
Dziekoński pow itał następnie innych gości i przed­
staw icieli prasy.

Na propozycję inż. Dziekońskiego Zjazd przy­
stąp ił do w yboru prezydium , w skład którego we-

W niedzielę o godz. 18 rozpoczął swe obrady 
w sali Izby Przem ysłow o-H andlow ej VIII Europej­
ski Zjazd Tow arzystw a Ekonom etrycznego. O bra­
dy zagaił prof. Krzyżanowski, po czym przemówił 
b. m in ister prof. Zawadzki, który pow itał prezesa 
Tow. Ekonom etrycznego p. Bowley’a.

Obradom przewodniczył prof. Bowley, zastępcą

Mały felieton

Rotary Club obraduje
Idziemy ulicą Szpitalną szukając tabliczki z n a ­

pisem  „Związek Przem ysłowców", gdzie w edług in ­
fo rm acji toczyć się m aja  obrady R otary  Club’u. — 
N ieste ty  nie możemy znaleźć te j firm y. Zawiedzeni, 
spuszczam y nosy na kw intę, gdy przychodzi nam 
do głowy lepszy lomysł. P o inform ujm y się w por­
tie rn i K. M. K. O. — Rzeczywiście. U przejm y por­
tie r  kom unikuje nam, że — obrady toczą się na 
pierw szym  piętrze.

Podnieceni przesadzam y po kilka stopni naraz, 
kom entując sobie w m yślach ten  paradoksalny 
fakt. Proszę sobie w yobrazić! R otarzyści obradu­
ją  sobie incognito w gm achu K om unalnej M iejskiej 
Kasy. Nie do uw ierzenia. O rganizacja, k tó ra  we­
dług powszechnej opinii m a kontak ty  z m asone­
rią, obraduje w domu m iejskim .

W chodzimy do przedpokoju, obwieszonego fo ­
tog rafiam i w nętrz  fab ry k  i obiektów przem ysło­
wych. P rzy jm uje nas p. dr. St. Stein. Z góry się 
asekuru jąc, że udzielić nam  może tylko ogólnych 
i n ieofic jalnych  in form acji. O kazuje się, że Rota- 
ryści zajm ują się p ropagandą Polski za gran icą. 
Nic ciekawego. Prócz tego dow iadujem y się, że p. 
H ager z Nowego Jorku , p rezydent M iędzynar. Zw. 
R otary Clubów, w yjechał do Czerniowiec i P rag i,

szli: jako przew odniczący poseł W ąsik, prezes Za­
rządu Okręgowego Z. K. P. w Katowicach, jako 
zastępcy przew odniczącego: Rzebryk, w iceprezes 
Zarządu Okręgowego Z. K. P. w W ilnie i Stancel 
z T o ru n ia ; jako asesorzy: Z iem iański, prezes Od­
działu Z. K. P. Przem yśl i Zarem ba, prezes Oddzia­
łu  Dyr. Z. K. P. W arszaw a; jako sekretarze zaś: 
Dolanowicz (Lwów), Gumuła (K raków ) i Spychal­
ski (P oznań).

Przew odniczący zaproponował Zjazdowi wy­
słanie telegram ów  hołdowniczych do Prezydenta 
Rzeczypospolitej, M arszałka Śmigłego-Rydza, Ks. 
P rym asa K ardynała  d ra  A ugusta  H londa, prezesa 
Rady M inistrów  gen. Sławoj-Składkowskiego i m i­
n is tra  kom unikacji płk. Ju liu sza  U lrycha. 

Telegram , w ysłany do Ks. Prym asa, b rzm i: 
„Zgromadzeni na odbywającym się w Kra­

kowie czwartym Walnym Zjeździe Delegatów  
Zjednoczenia Polskich, przedstawiciele praco­
wników kolejowych całej Polski przesyłają Wa­
szej Eminencji wyrazy głębokiej czci i zapew ­
nienia niezłomnej synowskiej wierności dla Ko­
ścioła Rzymsko-Katolickiego, ostoi sił m oral­
nych Narodu Polskiego, źródła Jego wielkości 
duchowej.

Prosimy o błogosławieństwo dla dalszych 
prac naszej organizacji, skierowanych zawsze 
ku dobru Rzeczypospolitej i ku sprawiedliwo­
ści społecznej w duchu nauki Chrystusowej". 
Z kolei przem ów ienia pow italne w ygłosili: 

przedstaw iciel wmjewody krakow skiego inż. Bie­
lański, delegat m in is tra  kom unikacji m gr Kułacz- 
kowski, inż. Dudek, im ieniem  m. Krakowa, prezes 
Z. Z. P. inż. Pawełek, im ieniem  Związku Inżynie- 
kolej., inż. Zamojski, im ieniem  dyrektora K. P. 
rów, d r Sokołowski, im ieniem  Związku Praw ników  
inż. Czerniewskiego, sen. Grajek, im ieniem  Górni­
ków Z. Z. P., a w reszcie en tuzjastycznie oklaski­
w any bardzo serdecznie przem ówił do delegatów 
Ks. M etropolita Sapieha. Ks. M etropolita ośw iad­
czył, że przyszedł na zebranie, aby dać wyraz swej 
sympatii dla pracow-ników kolejowych i ich orga­
nizacji. Ks. Metropolita podziękował za gorące 
przyjęcie i życzył Zjazdowi, aby obrady były dla 
szczęścia Ojczyzny i dla uczestników Zjazdu jak  
najowocniejsze.

Po ukonstytuow aniu kom isji i w ysłaniu delega­
cji na W awel dla złożenia w ieńca u trum ny Marsz. 
Piłsudskiego uczestnicy zjazdu udali się do Ojco­
wa dla zwiedzenia tego przepięknego zakątka 
Polski.

Po powrocie z Ojcowa, wieczorem  obradowały 
kom isje. We czw artek 19 bm. o godz. 10 rozpoczną 
się p lenarne obrady, na których po spraw ozdaniu 
Zarządu Głównego nastąp i dyskusja, uchw alenie 
absolutorium  ustępującem u Zarządowi i wybory 
nowego Zarządu Głównego Z. K. P. na najbliższą 
kadencję 3-letnią (1939 — 1941).

 oOo------

przewodniczącego był prof. Taylor z Poznania. Re­
fe ra t pt. „Metody obliczenia wskaźników produk­
cji" wygłosił prof. W iśniewski z W arszawy.

Po re fe rac ie  odbyła się dyskusja, po czym na­
stąp iła  przerw a. Po południu odbyło się drugie po­
siedzenie.

:-----oOo-----

aby z urzędu przeprow adzić inspekcję poszczegól­
nych dystryktów .

Skoro nasz, zresztą bardzo sym patyczny roz­
mówca, wycofał się w zacisze gabinetu, nie pozo­
stało nam  nic innego do zrobienia, jak  — odw rót 
na ulicę. Niewiele więc dowiedzieliśm y się o obra­
dach ro tarystów , ale trudno  wym agać od takiej 
organizacji, by otw arcie zw ierzała się ze swoich 
zmierzeń.

W obradach nie w ziął udziału prezes krakow ­
skiego „Rotary Clubu" red. M arian  Dąbrowski.

W niedzielę 18 b. m. odbyły się dalsze obrady 
zjazdu prezydiów R otary Clubow w Polsce, tw o­
rzących 85 dystrykt. R efera ty  w ygłosili b. kotisu1 
T ytus Zbyszewski i prof. J . Lot,

K.
 o oo——

Posiedzenie Rady Polskiego Tow. 
S ta tys ty c zn o

W sali Izby Przem ysłowo H andlow ej odbyło się 
w niedzielę posiedzenie Rady Polskiego Tow. Sta­
tystycznego. Przew odniczył dyr. Głównego Urzędu 
Statystycznego Sturm dc Strem. W obradach brali 
udział prof. Kumaniecki i p rof. Krzyżanowski 
z Krakow'a, p rof. Pfehalkiewicz i prof. Lim anow­
ski z W arszaw y, dyr. Zaleski z Poznania, dyr. Bu- 
ław ski z K atow ic i inni. Przedm iotem  obrad były 
spraw y organizacyjne.

Europejski Zjazd Tow. Ekonometrycznego w Krakowie
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K O B IE T A  W  DOMV_ /  Ś W I E C I E

Kobiety, które rządzą Ameryką
Gdy ktokolwiek mówi czy pisze o m ilionerach 

czy naw et m iliarderach  Am eryki, a zwłaszcz.a S ta­
nów Zjednoczonych Am eryki Półn., m a się stale 
i bez w yjątku  na m yśli tylko takich jak  Rocke­
feller, M organ, Ford, A stor, Mellon, V anderbildt, 
a więc sam ych mężczyzn. Tymczasem okazuje się, 
że je s t to całkowicie błędne m niem anie, ponieważ 
na czele pryw atnego m ają tku  narodowego stoją 
właśnie kobiety a nie mężczyźni. Ten fak t po­
tw ierdza ofic ja lna  sta tystyka  m ajątkow a A m ery­
ki za rok 1937. Z te j s ta tystyk i okazuje się, że 
w rękach kobiet z całego majątku prywatnego 
Ameryki, gdy weźmiemy 100 jako całość, pozo­
staje 70. A kobiet tych jest 23. Śmiało więc moż­
na tw ierdzić, że A m eryką rządzi 23 kobiet.

Lecz mimo tak  olbrzymiego m ajątku, spoczy­
wającego w rękach tych kobiet nie biorą one p ra ­
wie żadnego

udziału w życiu politycznym  i tow arzy­
skim swego k raju .

Przede wszystkim  nie należą one z małymi wy­
jątkam i do tego typu Amerykanek, których jedy­
nym celem są wszelkiego rodzaju  rozliczne eks­
traw agancje  oraz luksusowy tryb  życia i to tylko 
dlatego tak  prowadzony, aby o nich jak  najsze­
rzej mówiono i pisano. W praw dzie m iliarderk i te 
posiadają wszystko czego tylko zapragną, a więc 
zamki, pałace, posiadłości w iejskie, jachty , sam o­
loty, konie, kosztowności, ubiory, drogocenne 
zbiory, bogate biblioteki, trzym ają  się jednak  one 
zawsze tak, jakby w cieniu, tak  dalece, że nie są 
znane naw et swoim najbliższym  sąsiadom . N ie­
które z nich przeniosły się osta tn io  do Europy 
w obawie przed gangsteram i.

‘ N ajbogatszą kobietą z owej 23 ekipy je st
m iss Wilks,

której pryw atny m ajątek  je s t szacowany na 4—5 
m iliardów  dolarów. O ddaną je s t ona wszystkim 
giełdom zbożowym i tylko transakcje zbożem wy­
pełniają całą treść jej życia. Szerszym kołom to ­
warzyskim  znana je s t 78-letnia wdowa po „królu 
*stali“, słynnym C arnegie, mimo iż w prost n iena­
widzi życia tow arzyskiego i nigdzie się nie udzie­
la. Je j pasję  stanow ią papugi, których posiada 
najbogatszy „zbiór" na świecie. Cały czas spędza 
ze swoimi ptakam i. Nic ją  tak  nie in teresu je , jak  
wiadomość o papugach. Gdy w ychodziła za mąż 
za Carnegiego m iała 25 la t życia. Trzecią z kolei 
je s t

Barbara Hutton,

spadkobierczyni m iliardów  W oolwortha, obecnie 
h rab in a  H augw itz - Rewentlow, o której już wiele 
się mówi i pisze. Panie Wilks, Carnegie i H utton  
— oto te  trzy  w ładczynie dolarów z tych 23 kre- 
zusów w spódnicy, o k tórych tak  mało się wie. 
O pozostałych dw udziestu nie wie się nic.

Nawet wszędzie p rzen ikająca i nie znająca 
przeszków rep o rte rk a  dzienników am erykańskich 
nie może o nich w iele powiedzieć. Są one niedo­
stępne, przebyw ają przew ażnie poza Ameryką, 
m ają swoje w łasne m ałe upodobania, nie troszczą 
się o nic i nic ich nie obchodzi, co się dzieje na 
świecie. Tyle dow iadują się o świecie, ile wyczy­
ta ją  w dziennikach, a te, które m ieszkają w Ame­
ryce, nie czytują naw et w ielkich dzienników, tylko 
swoje małe prow incjonalne pisemka.

Znany p isarz am erykański, S inclair Levis, po 
odwiedzinach u jednej z tych m iliarderek, tak  na­
p isa ł: „Ona (ta  s ta rsza  pani) jest elegancką, a 
nawet interesującą kobietą, jakby stworzona na 
bohaterkę romansu, jednak mimo że żyje,

jest to już nieżywa istota".

Posiadają  one pewne charak terystyczne cechy. 
Są pochodzenia przeważnie szkockiego. Nic więc 
dziwnego, że odziedziczyły w szystkie tak ie  znam io­
na charak teru , ja k : oszczędność, pospolitość,
skrom ność, rozwaga, lecz i sknerstw o czasami, jak  
rów nież ekscentryczność w odniesieniu do trybu 
życia.

Pochodzą przew ażnie ze średnio zamożnego, 
względnie z mało zamożnego środow iska. Dobro­
byt i przepych poznały dopiero po zam ążpójściu. 
Lecz nie od razu, ponieważ mężowie ich byli ludź­
mi ciężkiej i żm udnej pracy, którzy sw oją walkę
0 m iliony staw iali zawsze wyżej od przyjem ności. 
Błędem je s t sądzie, że ludziom tym  „m iliony z n ie ­
ba spadały". Zdobywali je ciężką i zaciętą p racą
1 to tak  ciężką, że w ielu z nich przedw cześnie 
zm arło z w yczerpania i znużenia.

Ich najw iększą troską  było to, by po śmierci 
pozostawić małżonce jak najwięcej milionów. To 
osiągnęli. Te m iliardy  i m iliony w rękach owych 
23 kobiet w ystarczyłyby w zupełności, aby opano­
wać wszelkiego rodzaju  olbrzymie tru s ty  am ery­
kańskie.

Na szczędzić miliarderki i milionerki amery­
kańskie nie zdradzaja żadnych skłonności w tym 
kierunku, tak, że ich rządy Ameryką ograniczają 
się  do suchych cyfr statystyki prywatnego majątku 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej.

— — — — — — i W

Ze sztuki kulinarnej
SZCZUPAK PRAŁATOWSKI.

Do rondla posm arowanego masłem włożyć dro­
bno pokrojone jarzyny, układając na przem ian 
w arstw am i z drobno pokrojonego szczupaka. — 
Skropić trochę rozpuszczonym masłem, nalać wo­
dy i trochę białego wina, k tóre przyczynia się 
wielce do podniesienia smaku. Pod przykryciem  
dusić na wolnym ogniu, aż jarzynki zmiękną. Po 
dawać w tym samym naczyniu.

KUROPATWA W KAPUŚCIE
(2 — i  kuropatw y pół główki kapusty  czerwo­

nej, 1 cytrynę, łyżkę cukru, 2 dk. mąki, pół szklan­
ki w ina czerwonego). — Oczyszczone kuropatw y 
naszpikować sloninką i obrum ienić. K apustę po- 
szatkować, sparzyć, mocno odcedzić, skropić cy­
tryną, osolić, ocukrzyć i zapraw ić zasm ażką roz­
prow adzoną wodą lub rosołem . K uropatw y po­
dzielić na połówki, część kapusty  włożyć na dno 
rondla, ułożyć na niej kuropatw y i przykryć ka­
pustą, w lać wino i dusić pod przykryciem  % do 
1 godziny.

MARMOLADA Z GŁOGU.
Głóg na powidełka zbieram y po pierw szych sil­

niejszych przym rozkach, gdy już  przem arznie. — 
Oczyścić owoc z czarnych główek, rozciąć, wy­
brać ziarnka, wyczyścić i sparzyć na m isce k i­
piącą wodą. N astępnie pozostawić na trzy  dni w 
chłodnej śp iżarn i lub piw nicy. Po upływie tego 
czasu p rzetrzeć przez prze tak  i dodać do owocu 
cukier (25 dkg cukru na 50—70 dkg g łogu). (Wy­
mieszać doDrze i gotować przez pół godziny. Do 
słoików składać tę  m arm oladę ju ż  w ystudzoną. — 
J e s t  to m arm olada doskonała dla c iasta  k ruche­
go albo na sos do mięsa.

ZWRÓĆMY WIĘKSZĄ UWAGĘ NA ŚMIETANĘ.
K ażda pani, prowadząc gospodarstw o pow inna 

zw racać w iększą uwagę na produkty, które kupuje 
bo i tu  spotyka się fa łszerstw a. Na przykład śm ie­
ta n a  sfałszow ana drobno u tartym  tw arogiem  lub 
mąką, niczym na pierw szy rz u t oka nie różni się 
od praw dziw ej. Te sfałszow ania można stw ierdzić 
w domu. Do szklanki wlewa się śm ietany na g ru ­
bość 1 cm i zalewa się ją  w rzącą wodą, dobrze 
wymieszać łyżeczką i pozostawić w spokoju. Po 
godzinie nastąp i rozdział tłuszczu i se rn ik a - 
tłuszcz w ypłynie na w ierzch a sern ik  opadnie na 
dół. M ałych ilości osadu nie bierze się pod uwagę, 
ponieważ sam a śm ietana posiada również sernik. 
Jeżeli śm ietana je s t  sfałszow ana twarogiem , to 
w artsw a tłuszczu je s t bardzo cienka, na tom iast 
osad olbrzymi. Jeżeli do śm ietany  dodana była 
mąka, w ystarczy doń wlać 1 — 2 kropli lugoiu 
a skrobia m ączna zabarw i się na niebiesko.

 x ------

Praktyczne wskazówki
CO PA N I ROBI W E W RZEŚNIU.

Chcąc zaopatrzyć sw oją  sp iżarn ię , dbająca 
gospodyni m usi już  w tym  m iesiącu porobić 
przetw ory z jabłek , śliw ek, gruszek, borów ek, 
ra jsk ich  jabłuszek, deren iu  i pom idorów .

Z ogrodu i balkonu  delikatn iejsze rośliny  
przenieść do pokoju. Dc doniczek przesadzić n a r­
cyzy, tu lipany , przeznaczone do późniejszego 
pędzenia.

W  k u rn ik u : oczyścić (wybielić) i przedezynfe- 
kow ać k u rn ik . Zachowuja.c czystość strzeżem y 
drób przed epidem icznym i chorobam i. Drób prze­
sortow ać i zbyteczne sztuk i sprzedać, zostaw ia­
jąc na zim ę sztuki w artościow e.

JAK NALEŻY GOTOW AĆ ZIEM NIAKI.
M ylny jest sposób gotow ania ziem niakow i 

w kładając je do zim nej wody, gdyż w ten  spo­
sób rozpuszczają się najpożyw niejsze ich części.

G otując ziem niaki, należy je  w kładać do go ­
tującej wody. Jeszcze lepiej gotow ać je na parzę, 
do czego służy specja lna  w staw ka, k tó rą  się 
w kłada  do g a rn k a  w ten sposób, że w oda nie 
dosięga ziem niaków , tw orząc tylko parę.

•-------ooo----i
Rzeczy ciekawe

Angielskie kobiety chcą wiecej ieśf
Przew odnicząca Ligi O brony P ra w  Kobiecych 

w  Londyniei p. E lizabeth  A bbot, n a  jednym  * 
zebrań kobiecych w C am bridge w ygłosiła pło­
m ienne przem ów ienie w w alce o ró w n o u p raw ­
nienie pełne angielsk ich  kobiet z m ężczyznam i 
Sądzi ona, że na każdym  kroku , w  każdej dzie­
dzinie życia angielskie kob ie ty  są upośledzone. 
N ajlępszym  tego dow odem , zdan iem  prelegentki, 
jest to, że w w ielu  hotelach i restau rac jach  p a ­
nuje zw yczaj p odaw an ia  angielkom  m niejszych 
porcyj jedzenia, niż ich m ężom, braciom  i zna­
jom ym . P. E lizabeth  A bbot żąda więc zrów nan ia  
podaw anych  do  stołu porcyj. Czy będzie z tego 
zadow olona w iększa część A ngielek, s ta rann ie  
p ielęgnujących  sw ą „linię" o tym  p. A bbot nic 
nie w spom ina.

 oOo------

Moda.., Moda.,. Moda...

Modne kapelusze
W  Paryżu w id z i  się ju ż  wyłącznie filcowe  

kapelusze o nowej, wcale, interesującej Unii pro­
filu. Główka jest z przodu  i w  tyle mocno w y ­
dłużona, środk iem  zaś wcięta. Na ogól kapelusze  
utrzym ane są w  je d n y m  tonie. Niebieski kape­
lus ik  przybrany jest granatową w stążką, m usz-  
tardowo-iólty  tabaczkową, szary — czarną, beige 
— brązową itd. Bardzo m o d n e  są w s tą żk i  — lac- 
qe. Sportow y  charakter kapeluszy do kos t ium ów  
podkreślają liczne s tebnów ki. Czarny kos t ium
i o l iw k o w y  p ilśn iow y kapelusz craz w ełn iany  
szalik w  o l iw k o w y m  kolorze  — to u lub iony  k o m ­
plet londyński.  Paryż w o l i  iciśniowe odcienie  
przybrane czernią.

Louise Bourbon w ypuściła  na rynek  osiem  
modeli kapeluszy, z których jeden jest dz iw acz­
niejszy od drugiego. W id z im y  w szys tk ie  fo rm y  
naczyń ku chennych  od durszlaka począwszy, a 
kończąc na rondlu. Za przybranie  ró u n ie ż  służą  
utensylia  kuchenne  i gospodarskie, jak  wioska  
kapusta, fryzow ana sałata, m io te łka  z piórek do 
omiatania k u r z u , m inia turow a trzepaczka, nie  
m ów iąc  o zw yk łych  owocach i jarzynach, Do na j­
ładniejszych i najdziwaczniejszych m od e l i  Lou­
ise Bourbon  należy w ia n ek  z bułeczek, p rzybra­
ny koguc im  skrzyd łem , g łów ka  sałaty  — rów nież  
jeden z ośm iu  m ode li  — nasunięta jest na czoło 
jak  toczek. Spiczasty  stożek z łyżeczek do ka w y  
p rzybrany  krem ow ą  p ianką tiu lu  z daleka ju ż  
pachnie kawa,,.

Louise B ourbon  nie ograniczyła się do tych  
tylko ekstrawagancyj i  dla solidniejszych k l ie n ­
tek przygotowała szereg p iękn ych  m ode li  z f ilcu  
t. aksamitu. Jej toczek z plecionych w stążek  aksa­
m itn ych  przypom ina  niebo o zachodzie słońca. 
Fason tego toczka jest z ty lu  podniesiony, a nad  
czołem spłaszczony. N iem n ie j  ładny jest tricornc  
z czarnego filcu przybrany  pękiem, fio le towych  
zielonych i  różowych piór strusich. S łynna  Agnes  
prezentuje rów n ież  czarny jersey,owy toczek  
■przybrany p ęk iem  kolorowych piór strusich. I n ­

n y  kapelusz m adam e Agnes ma pofalowane ron­
do rozpostarte z ty lu  jak wachlarz i płasko za- 
prasowane na przodzie. Legroux prezentuje  brą­
zo w y  toczek, obszyty gros-grain o fassonic pochy­
lo n ym  do przodu, tę sama tendencję  w ykazu je  
ostrokątny aksam itny  trwonię, U Schiaparelli-  
'ego w id z im y  szereg beretów dużych , fa n tazy j­
n ych , p rzy tr zy m y w a n y c h  w  tyle g łow y w s tą żka ­
mi. W yd łużona  i spiczasta form a g łó w k i  daje się 
podkreślić na w ie lu  modelach SchiaparellFego. 
Bose Yalois ma kapelusze o uniesionych z tylu  
rondach podpiętych ko lorow ym i kokardam i z 
mory. R e b o u z  lansuje na dzień jasne filce o 
m iękko  pofalowanych rondach, a na wieczór  
w szys tko , co m oże  w y  myśleć fantazja ludzka, a 
więc t iu lowe drobno marszczone fa lb a n k i - z któ­
rych robi toczki, różowe strusie pióra spływają  
kaskadą z czarnego tiulowego ronda, d iadem y  
z tęczowych kolibrów itd. itd.

Na rew ii  kape luszy  w P aryżu  pokazyw ano ja­
ko ku r io zu m  a m eryka ń sk i  model, s tanowiący  
gniazdko  ptasie w yko n a n e  z w ą z iu tk ich  w stąże ­
czek, w  k tó ry m  leżało parę jajeczek z blado ró­
żowego jed w a b iu  oraz parka nieopierzonych je ­
szcze piskląt. D w uko lorow e szale , z k tórych każ­
da strona jest innego koloru, pochodzą z A m e ­
ryki. Ozdoby kapeluszy  dobiera A m e ry k a n k a  do 
koloru pom adki,  do k tórej również  dobiera od­
cień pończoch. M a m y  więc kolory pończoch w  
rodzaju: rouge, c e n n i l lo n  i innych  odcieni czer­
wonych , znanych  n a m  dotychczas jedyn ie  z ka­
talogów w yro b ó w  kosm etycznych .

Cćline.

Czytajcie i rozpowszechniajcie 
dziennik katolicki „GŁOS NARODU"
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N A  FALACH  R A D IO W Y C H

Radio — Państwo — Słuchacze
Praw o radiosłuchaczy. Audycje a interwencja państwa. Potrzeba samokontroli.
Nowe w ażkie czynniki wchodzą niespostrzeże- 

nie w nasze życie codzienne. Rozwój technik i no­
woczesnej, a zwłaszcza radio i film  —  w yw ierają  
na  naszą psychikę wpływ coraz siln iejszy . Stąd 
pow stają  nowe p raw a i nowe obowiązki zwłaszcza 
w dziedzinie radiofonii, k tó ra  codziennie, system a­
tycznie oddziaływa na wolę i w yobraźnię milionów 
słuchaczy.

Pow staje m ianow icie zasadnicze py tan ie : 
W jakim  zakresie audycje radiow e podlegać w in­
ny kontroli państw a  i sam ych radiosłuchaczy. 
.W spraw ie te j ostatn io  zabierało n iejednokro tn ie 
głos specjalne czasopismo francusk ie  „Choisir", 
poświęcone zagadnieniom  film u i rad ia . D nia 28 
s ierpn ia  r. b. w a rt. „P raw a słuchaczy i p raw a 
państw a" (D ro its des aud iteu rs  ct dro its de 1’E ta t)  
p. Je a n  M orienval takie zam ieszcza spostrzeże­
n ia : R adiosłuchacze m ają pełne p raw a żądać, aby 
stacje  nadaw cze ich k ra ju  w swych program ach 
unikały wszystkiego, co obrażałoby ich zasady mo­
ra lne  lub naruszało  porządek społeczny".

Czyżby z tego wynikało, że słuchacze m ają po­
siadać w yłączną kontrolę nad treśc ią  podaw anych 
audycji?  B ynajm niej! Gdyż i samo państw o, k tó­
re  z n a tu ry  swej w inno zaspakajać potrzeby spo­
łeczne w organizow aniu in sty tu c ji o użyteczności 
ogólnej, tak ich  np. ja k  poczta, te leg raf, kolejn i­
ctwo — je s t przez to samo upraw nione i do tego, 
aby czuwać nad działalnością tak  w ażnej in s ty tu ­
cji społecznej, jak  radio. Państw o nie może pozo­
staw ać obojętne wobec tego, co zostaje przez s ta ­
cje nadaw cze w ysyłane na  fa lach  eteru , co w w iel­
kim stopniu oddziaływa na kształtow anie zbioro­
wej psychiki obywateli.

S tąd  wniosek, że radio winno być kierow ane 
zarówno przez państw o, jak  i przez rep rezen tan ­
tów rzesz radiosłuchaczy. Oczywiście spraw y mu- 
są  być u ję te  w pew ne norm y praw ne. Ju ż  wielki 
czas — podkreśla „Choisir" — by parlam en ty  k ra ­
jów cywilizowanych pom yślały nad  utw orzeniem  
odpowiedniego praw odaw stw a radiowego.

N a razie  p rzy ją ł się w niektórych k ra jach  oby­
czaj, że w ładze państw ow e, k ieru jące form aln ie  
radiem , b iorą  sporadycznie pod uw agę żądan ia  i 
uWagi radiosłuchaczy. A le tak ie  postaw ienie sp ra ­
wy nie rozw iązuje zagdnienia. W ydaje się, że ra ­
diosłuchacze n ie  tylko mogą. ale i pow inni wszę­
dzie tw orzyć swe organizacje i przez swych rep re ­

zentantów  dom agać się od państw a, aby uwzględ­
niano w audycjach  ich potrzeby re lig ijne  i oby­
w atelskie.

To je s t całkiem  słuszne. Monopol państwowy 
w spraw ie rad ia , bez jakiegokolw iek praw a kon­
tro li ze strony  radiosłuchaczy, może prow adzić do 
przykrych i szkodliwych dla społeczeństw a kom­
plikacji. N iedaw no notowano np. we F ran c ji ta ­
kie wypadki, k tóre odbiły się głośnym  echem w ca­
łym k ra ju . R adio-Paris w program ie swych audy- 
cyj zam ieściło m. in. antyspołeczną i an ty re lig ij- 
ną sztukę Rom ain R ollanda pt. „L ilu li". Innym  
znowu razem  dnia 14 lipca, b. r. ta  sam a s tac ja  
nadaw cza zam ieściła w dziele „P ieśn i arm ii f ra n ­
cuskiej" (C hants de 1’arm ee fran ęa ise ) piosenkę 
rew olucyjną o posm aku w yraźnie kom unistycz­
nym.

Te dwa ew enem enty wywołały jednak  praw dzi­
wą burzę w społeczeństw ie francuskim . Posypały 
się p ro testy  i zarząd „R adio-Paris" zmuszony był 
opublikować sprostow anie, w którym  w yraża ubo­
lew anie, że w skutek n iedopatrzen ia  tego rodzaju 
audycje mogły się w ogóle ukazać.

S łusznie podkreśla synod biskupów w M alines, 
że w śród program ów  radiow ych zdarzają  się n ie ­
raz rzeczy z punktu  w idzenia m oralności chrześci­
jańsk ie j niedopuszczalne. W tak ich  razach  obo­
wiązkiem radiosłuchaczy-katolików  je s t natych­
m iastow a rek lam acja  i p ro test.

Żyjemy w czasach, kiedy zakres działan ia wol­
nej woli w pewnym  znaczeniu jakby się zwiększa. 
Sprawia to olbrzymi zasięg n iektórych nowocze­
snych w ynalazków. Od drobnego poruszenia n a ­
szej woli, od przesunięcia  wskazówki radiow ej za­
leży, co do nas dotrze z fa l e teru  — czy piękne 
i w artościow e dźwięki i słowa, podnoszące naszą 
tonację życiową i nasze samopoczucie m oralne, 
czy też takie tony i taka treść, k tó ra  zabrudzi wyo­
braźnię, splącze myśl i w niesie do duszy zamęt. 
To zależy od naszej woli.

Nie w ystarczą reklam acje słuchaczy z powodu 
niem oralnych i niew łaściw ych audycji. T rzeba 
ponadto, abyśm y sami, s łuchając rad ia , przepro­
wadzali nad sobą kontrolę, i nad najbliższym  na­
szym otoczeniem. Abyśmy um ieli oceniać i w ybie­
rać. N ie bądźm y bezkrytycznym i autom atam i, k tó­
rzy dopuszczają przez rad io ap ara ty  do swych serc 
i umysłów, co im zostaje narzucone.
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K in o  „ Ś W IT * *  u l .  S t r a s z e w s k i e g o  18 . T e L  N r 1 8 2 -0 1 .
Od czw artku, dnia 15 września 1938 r. Przebojow a kom edia sen sacy jn a!

Birnw lllltll! DRAPIEŻNE MALEŃSTWO mamie ancie!
W rolach g l.: Najśw ietniejsza a rty stka  filmowa K atarzyna HEPBURN oraz doskonały am ant Cary GRANT

Przedstaw ienia codziennie o godzinie 5, 7 i 9. W dni św iąteczne od godziny 3-ciej popołudniu. 
Poranki tego  sam ego filmu w sobotę  dnia 17 b. m. o godz. 3 pop., oraz w niedzielę dnia 18 b. m. o g. 12 w poł.

Od fonografu do nowoczesnych sposobów
zapisywania dźwięków

W ynalezien ie fonografu  przypada n a  rok 
1877, a tw órcą jego by ł gen ia lny  Tom asz Edison.

P ie rw sza  m aszyna E disona była oczywiście 
p rym ityw em . S kładała  się z w alca, osadzonego 
n a  nagw in tow anej osi, obracanej ręcznio za po­
mocą ko rbk i z m ożliw ie ró w n o m iern ą  szybkoś­
cią. N ad w alcem  było um ieszczone ram ię , k tóre  
z  jed n e j s trony  było zaopatrzone w  uchw yt, z 
d ru g ie j zaś  łączyło się z d rg a jącą  m em braną. 
W  uchw ycie um ieszczono szafirow y sztyft, przy 
czym do n ag ry w an ia  służył sztyft zaostrzony, do 
od tw arzan ia  natom iast, sztyft o tępym  zakończe­
n iu . D rgająca  pod w pływ em  fal głosow ych m em ­
b ra n a  przekazyw ała  za pośredn ictw em  ram ien ia  
sw e d rg n ien ia  m echaniczine na  sztyft, k tó ry  po­
suw ając  się sp ira ln ie  po m ateria le  w alca  w yci­
skał w n im , w zględnie  rzeźbił, płytsze łu b  g łęb­
sze row ki, zag łęb iał się. bardzie j lu b  m niej w 
nierów ności row ków , popadał w ięc w d rg an ia  
m echaniczne; to znów , p rzekazano  m em bran ie , 
|K>budzały ją  clo d rgań , a  d rg a jąca  m em b ran a  
w yw oływ ała w  otaczającym  ją  pow ietrzu  falc 
głosowo, przenoszące do uszu  ludzk ich  dźw ięki, 
u trw alono  n a  wralcu. M ateria łem  jak im  Edison 
posług iw ał sic łioczątkowo, by ła  w a rs tw a  stan io ­
lu. ob lep iająca pow ierzchnię  cy lind ra . Toteż 
sztyft ta k  do n ag ry w an ia  lak  i o d tw arzan ia  m u ­
siał być lepy, gdyż row k i n io  były nacinano, 
lucz w  m ateria le  w yciskano. P oniew aż m ateria ł 
len okazał sio wysoc.fi n ieprak tycznym , zastąp io ­
no go cy lindrem  w oskow ym , n asu w an y m  na  
w alec fonografu  oraz zastosow ano przy  tym  o- 
stry  rylec szafirow y clo n ag ryw an ia . D alszym  u- 
lenszeniem  fonografu  było w prow adzen ie  luby |

na m iejsce gum ow ych ru rek  połączonych z 
m em braną, k tórych  końce w kładało  się do uszu, 
a k tóre stanow iły  coś w rodza ju  dzisiejszych 
słuchaw ek. B ardzo pow ażnym  udoskonaleniem  
fonografu  było zastosow anie do napędu  w alca 
n a jp ie rw  sprężynow ego m echanizm u, a z cza­
sem  elektrycznego m oto rku  o regu low anej szyb­
kości obrotów . W  ten  sposób uzyskano bardziej 
rów nom ierne  obroty, aniżeli przez kręcenie ręką, 
a w ięc u sun ię to  n iem ile w ah an ia  tonów .

T ak  w ypracow any fonograf, uzyskał niaxi- 
m um  sw ojej doskonałości.

Początkow o nie zdaw ano  sobie spraw y z do­
niosłości tego w ynalazku , który, aczkolw iek je ­
szcze niezupełnie doskonały  w pojęciu  dzisie j­
szym, stanow ił jed n ak  podw alinę następnych  
m etod u trw a la n ia  i o d tw arzan ia  dźw ięków . A 
naw et zdarzało się, że podejrzew ano  w ynalazek 
E disona o jak ieś nieczyste siły  oraz po prostu  o 
naciąganie. K iedy bow iem  w roku .1.878 zastępca 
E d isona zadem onstrow ał fonograf w P arysk iej 
A kadem ii U m iejętności, akadem ik  Jean  Bouil- 
la rd  zerw ał się w zburzony z m iejsca i zaw ołał: 
nTo jest oszustwo!' M yśli  Pan, że d a m y  sir. tu  
nabierać, przez jakiegoś brzueiunuówcc!'.>" I przez 
d ług i jeszcze czas nie dał się przekonać, u w aża­
jąc  „żc nie jest do po m yś len ia , by jak iś  n ę d zn y  
aparat ptóQ! oddawać, d ź w ię k i  ludzk iego  t/lusu". 
W  Rosji podobno w łaściciel pierw szej m aszyny 
m ów iącej system u Edisona, k tó rą  dem onstrow ał 
publicznie, został skazany  na 3 m iesiące w ięzie­
niu, w ysoką karę  p ien iężną  i zniszczenie* ap ara tu .

Jednocześnie z p racam i E disona n ad  u lepsze­
niem  fonografu , p racu je  w W aszyngtonie  Em il

Ciekawostki radiowe
W OJNA Z HAŁAŚLIWYMI GŁOŚNIKAMI.
W Belgii ha łas głośników sta je  się plagą i co­

raz w ięcej je s t procesów z tego powodu. W m a­
łym m iasteczku W avre, liczącym 8.000 mieszk., 
odbył się ciekawy proces. M ianowicie jeden z ra ­
dioam atorów  zatruw ał życie swoim sąsiadom  zbyt 
głośnym  nastaw ianiem  rad ia  przez cały dzień. •— 
Spraw a była dość trudna , bo w Belgii nie ma 
p raw a zakazującego hałasu . Pewien adw okat jed ­
nak znalazł punk t zaczepienia — w ystąp ił im ie­
niem  Związku Autorów' tw ierdząc, że skoro głoś­
nik słyszany je s t  poza mieszkaniem  posiadacza od­
biornika, przeto nadaje  on audycje publiczne i wa­
nien opłacać tan tiem ę autorom . Sąd w W avre 
przychylił się do opinii adw7okata i skazał h a łaśli­
wego słuchacza na  grzywnę za urządzenie „przed­
staw ienia  publicznego" bez zezwolenia władz.

PLANY ROZW OJU RA D IO FO N II WE FRA N CJI
W roku 1937 dochody państwowego rad ia  f ra n ­

cuskiego w yniosły 241 milionów franków  fr„  zaś 
w ydatki — 188 m ilionów fr . fr . Zatem czysty do­
chód w yniósł 53 m iliony i to pomimo ogromnych 
kosztów inw estycyjnych oraz olbrzym ich subwen- 
cyj asygnow anych teatrom  paryskim , m ianow icie: 
Operze, Komedii F rancusk ie j oraz Operze Ko­
micznej. Obecnie M inisterstw o Poczt opracow u­
je p lan , zm ierzający do ulepszenia zarówno sta- 
cyj nadawczych, jak  i program u. N adajnik i Bor- 
deaux, Limoges i Grenoble m ają być zm odernizo­
wane, S trassbourg  otrzym a anty-fadingow7ą an te­
nę, n ada jn ik  oraz stud ia  w Lyon m ają być prze­
budowane, pow stanie nowa krótkofalow a s tac ja  
kolonialna oraz „narodow a rozgłośnia", m ająca 
zastąpić R adio-Paris, wreszcie w Paryżu pow sta­
je  w ielki gm ach rad ia . Liczba abonentów szybko 
w zrasta  i zbliża się do 5 milionów. W  m iesiącu 
czerwcu, k tóry  je s t sezonem m artwym , za re jestro ­
w ała się 29.000 nowych abonentów7.

KURSY ZAKŁADANIA ANTEN NA ŚL-ĄSKU.
W związku z rozporządzeniem  p. p rem iera  gen. 

Sławoj-Składkowskiego o zakładaniu  an ten  zbio­
rowych w różnych m iastach polskich organizow a­
ne są specjalne kursy, cieszące się wielką frek ­
w encją. Obecnie kurs zakładania an ten  zorgani­
zował Śląski In s ty tu t Rzem ieślniczo-Przem ysłowy 
w Katowicach, i p rzyjm uje już kandydatów . Po­
dobne kursy  odbędą się również w innych okoli­
cach Śląska, kurs w K atow icach bowiem obsłuży 
zaledwie kandydatów  z Czarnego Śląska i częścio- 
w t o  z Zagłębia.

B erliner w  tym  sam ym  k ieru n k u . N ajw ażn ie j­
szym ulepszeniem  B ęrlinera  b jło  przejście z  cy­
lin d ra  w oskow ego na  płytę w7 postaci dysku, spo­
rządzoną z  m etalow ego krążka, powleczonego 
g ru b ą  w arstw ą, w osku oraz nagryw anie  nie 
w  g łąb  m ateria łu  lecz na boki. Rylec n ag ry w ają ­
cy d rgał więc nie prostopadle, lecz w lewro i na 
praw o, a zatem  rzeźbił nie dno row ka. ale jego 
ścianki boczne. Tale to pow stał gram ofon, który7 
w skończonej form ie został przez w ynalazcę 
oddany do p rodukcji, zwłaszcza, że jednocześnie 
opracow ał B erliner m etodę sporządzania  m atryc 
i tłoczenie z tych w  odpow iednim  m ateria le  do­
w olnej ilości odbitek , znanych  dziś pod nazw ą 
pły t gram ofonow ych. P ierw szą  sw oją  m aszynę 
dem onstrow ał B erliner w A m eryce w  r. 1887 
H e n  rok  uw ażam y jako  rok narodzin  gram ofonu.

Rozwój rad io techn ik i, a zw łaszcza w ynale­
zienie lam py katodow ej i u rządzeń  w zm acniako- 
w ych, przyczynił się w decydującej m ierze ró­
w nież i do ulepszenia m etody nag ry w an ia  płyt 
i od tw arzan ia  u trw alonych  na  n ich  dźw ięków . 
Tą bow iem  drogą uzyskano p ierw szorzędną ja ­
kość i w ierność dźw ięków  oraz dow olną dyna­
m ikę. Z elek tryfikow any gram ofon, to dziś jedno 
z najn iezbędn iejszych  u rządzeń  każdej rad iofonii 
oraz bardzo  m iły  i pożyteczny dodatek  do każ­
dego lam pow ego odb io rn ika  radiow ego.

Do najnow szych  m etod u trw a la n ia  i od tw a­
rzan ia  dźw ięków  należą: a) m etoda fotoelektry- 
czna na taśm ie film ow ej, b) m etoda m agnety ­
cznego u trw a la n ia  i od tw arzan ia  dźw ięków . P ie r­
w sza polega na  sw ojego rodzaju  fotografow aniu  
dźw ięków  przy nagryw aniu , p rzy czym dźw ięk 
zostaje u trw alony  na  św iatłoczułej taśm ie pod 
postacią w zdłuż taśm y przebiegającej krzyw ej 
bądź też w  form ie poprzecznych zaciem nień o 
różnym  nasilen iu . Podczas o d tw arzan ia  taśm ę 
p rześw ie tla  prom ień  żarów ki, k tó ry  z drugiej 
s trony  p ad a  n a  kom órkę fotoelektryczną, w yw o­
łu jąc  w  je j obwodzie elek trycznym  zm ienne p rą ­
dy. P rąd y  te, po odpow iednim  w zm ocnieniu  
dzia ła ją  na  głośnik, a ten p rze tw arza  je na 
dźw ięki.

M etodę m agnetycznego zapisyw ania  dźw ię­
ków  n a  taśm ie stalow ej zaw dzięczam y D uńczy­
kow i Poulserćow i, k tóry  tą  sp raw ą  zajął się 
pierw szy przed, b lisko  od laty . Dzięki technice 
w zm acniakow ej i innym  w ynalazkom  pow róco­
no do niej p rzed  k ilk u  la ty  (Stille) i opracow ano 
doskonałą ap a ra tu rę , służącą p; zecie w szystkim  
do dłuższych n ag rań  z m yślą o potrzebach ra ­
diofonii.
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zalecone przez Kolo XX. K atechetów  d iecez j krakow skiej:
Szm ydt G. X. Dr, Życie chrześcijanina z C hrystusem  w kościele i liturgii na kl. I. gimn. z 1'50 
Baranowski Z. X. D r i Kowalski S. X. Dr, N auka wiary i obyczajów na kl. II. gimn. zł T80 
Berek A. X„ Dzieje Kościoła katolick;eg-> na kl. III. gimn. . •  .  . z ł  2'10

nadto  posiadam y
A rchutow ski X. J. Prof., H isto ria  Kościoła na kl. III. gimn. ,  .  » .  zi 'MO
Umiński J. X. D r, K rólestw o Boże na ziemi na Kl. III. gimn. . . . , zł 1'80

Rosnące zastosowanie radiotechniki
w dziedzinie

Pism a am erykańskie zam ieszczają ciekawe no­
winy, dotyczące zastosow ania fa l radiow ych w 
trzech rozległych dziedzinach kom unikacji i w róż­
nych zupełnie k ierunkach. Nowoczesna kom unika­
cja to kolej, samochód i sam olot. Dwaj inżyniero­
wie z Illinois skonstruow ali a p a ra t radiowy, który 
ma zabezpieczyć nie strzeżone skrzyżow ania szos 
z torem  kolejowym. Przy skrzyżowaniu znajdu je  
się mały nadajn ik  radiowy, który zaczyna praco­
wać podczas zbliżania się pociągu do przejazdu, 
uruchom iony przez pociąg, na krótki czas przed 
minięciem  przejazdu. Na pół kilom etra z jednej i 
z drugiej strony przejazdu, rozp ięta je s t wzdłuż 
szosy an tena. — N adajn ik  radiow y, uruchom iony 
przez nadjeżdżający pociąg wysyła bardzo mocny 
sygnał alarm owy, który m a ty le mocy, że może 
przebić się przez audycję odbieraną norm alnie 
przez a p a ra t radiow y znajdujący  się w sam ocho­
dzie. O ile a p a ra t radiow y w samochodzie nie je s t 
wr danej chw ili czynnym to specjalne urządzenie 
powoduje zapalenie się lam pki alarm ow ej. U rzą­
dzenie tego rodzaju  znajdzie zapewne duże zasto­
sowanie w S tanach Zjednoczonych, gdzie każdy 
praw ie obywatel je s t  w łaścicielem  samochodu, a 
każdy p raw ie samochód je s t zaopatrzony w odbior­
nik radiowy.

W związku z tak  wysokim zmotoryzowaniem, 
okazały się konieczne przepisy dotyczące sygnali­
zacji dźwiękowej przez samochody. I w te j dzie­
dzinie zastosowano ap a ra tu rę  opartą  na rad io tech­
nice. W S tanach  Zjednoczonych je s t  w użyciu apa­
ra t, k tóry kon tro lu je  sygnały ostrzegaw cze samo­
chodów, czy nie są one za słabe lub za mocne. — 
Sygnał za słaby zginie w hałasie  ulicznym, za moc­
ny straszy  przechodniów  i ru jn u je  nerw y ludzkie. 
Mały ten przenośny ap a ra t je s t zaopatrzony w m i­
krofon, który podaje schwycony dźwięk syreny sa­
mochodowej przez specjalne urządzenie na m ałą 
skalę, której wskazówka pokazuje czy moc sygnału 
znajduje się w gran icach  przepisowych.

Rozwój rad io technik i zaznaczył się także w 
znacznym zm niejszeniu rozm iarów  aparatów  od­
biorczych. Minęły te czasy, kiedy kilkulam powy 
ap a ra t zajm ował cały stół w raz z niezbędnym i ba­
teriam i i akum ulatoram i. Jak  dalece dały się zre­
dukować rozm iary aparatów  radiow ych świadczy 
fo to g rafia  zam ieszczona w jednym  czasopiśm ie 
am erykańskim . Przedstaw ia ona pilo ta pryw atnego 
sam olotu, który ma na uszach słuchawki, połączo­
ne sznuram i z m ałą skrzyneczką, w ielkości śred ­
niego ap ara tu  fotograficznego. Skrzyneczka ta, to 
odbiornik radiowy, zawieszony dla większej wygo­
dy na szyi pilota. Podobne ap a ra ty  radiow e, słu-

komunikacji
żące do porozum ienia się  przy pomocy krótkich fa l 
radiow ych m ieli po raz  pierw szy angielscy poli­
c janci konni, podczas angielskiego „D erby“. Dziw­
ny to był napraw dę widok po lic jan ta  siedzącego 
na koniu i przykładającego do ucha słuchaw kę te ­
lefoniczną. Ale i z tym  widokiem oswoimy się 
szybko wobec nowych zdobyczy techniki, k tóre 
w dużej m ierze zawdzięczamy w spaniałem u rozwo­
jowi radiotechniki. Inż. St. G.

Program y stacyj radiowych
WTOREK, DNIA 20 WRZEŚNIA 1938.

Warszawa i program ogólnopolski: — godz. 6.15
Sygnał czasu i pieśń poranna; 6.20 Muzyka z płyt; —
6.45 Gimnastyka; 7.00 Dziennik poranny; 7.15 Płyty;
8.00 Audycja dla szkói ; 11.00 Audycja dla szkół; 11.15 
Muzyka z płyt; 11.57 Sygnał czasu i hejnał; — 12.03 
Audycja południowa; 15.15 Audycja dla dzieci starszych; 
15.35 Przegląd aktualności finaas.; 15.45 Wiadomości 
gospodarcze;'16.00 Koncert muzyki; ]«.45 Pogadanka 
„Od Tatr do stratosfery“; — 17.00 Muzyka lekka i 
taneczna; w przerwie: program na dzień następny; —
18.00 „Rodowód silników"; — 18.10 Recital fortepian.;
18.45 „O dwunastu rozbójnikach" — opowieść (z Krak.);
19.00 Utwory muzyczne; 19.20 Pogadanka aktualna; 
19.30 Transm. z Nowogródka: „Dni Mickiewiczowskie"; 
19.50 Koncert rozrywkowy; 20.45 Dziennik wieczorny;
20.55 Pogadanka aktualna; 21 00 Audycja dla wsi; —
21.10 Reportaż muzyczny; 21.50 'Wiadomości sportowa;
22.00 Koncert muzyki; 23.00 Ostatnie wiadomości dzien­
nika wieczornego.

Kraków, g. 8.10 Płyty; 11.15 Muzyka z płyt; 14.00 
Koncert popularny z płyt; 15.10 Lokalne wiadomości 
gospod.; 17.00 Muzyka z płyt; 17.50 Progr. na dzień na­
stępny; 17.55 Wiadomości bieżące; 21.00 Pogadanka ak­
tualna; 22.00 Lokalne ■wiadomości sportowe; 22.05 Mu­
zyka wieczorna.

Cała prasa przy i M a f e a d i  
studia koncertu Paderewskiego

Z W arszaw y donoszą; D nia 25-go w rześnia 
o godz. 8-ej w ieczorem  Polsk ie  Radio tran sm ito ­
wać będzie ze s tu d ia  w Lozannie koncert w wyko­
n an iu  Ignacego Paderew skiego.

D ecyzja Paderew skiego vTyw ołała olbrzymie 
w rażenie w całym  świecie muzycznym, nie tylko 
w E uropie, ale  i w Ameryce.

Paderew ski •— tak  jak  T oscanini — dotychczas 
s ta le  w ym aw iał się od w ystępow ania przed m ikro­
fonem  radiow ym . W praw dzie radio-słuchacze pol­
scy m ieli już  raz  sposobność przed sześciu laty  
słuchać koncertu  Paderew skiego przez radio. 
Wówczas był to  koncert transm itow any  z jednej 
z sal koncertow ych w Paryżu. Obecny koncert n a ­
dany będzie ze s tud ia  w yłącznie dla radio-słucha 
czy.

Ignacy Paderew ski g rać  będzie w studio w Lo­
zannie, położonym najb liżej stałego m iejsca za­
m ieszkania. Z Lozanny koncert transm itow any  zo­
stan ie  do Am eryki Północnej, w yłącznie dla s ta ­
cyj należących do tow arzystw a N. B. C. oraz do 
Europy, w yłącznie d la  stacyj Polskiego Radia.

K oncert Paderew skiego je s t tak  p ierw szorzęd­
nej w agi w ydarzeniem  artystycznym , że w dniu 
tym  słuchać będą polskich s tac ji n ie  tylko wszy­
scy radiosłuchacze polscy, ale z pew nością cała 
k u ltu ra ln a  Europa.

M istrz w ykona w czasie koncertu  w ariac je  
f-m oll H ydna, rondo a-moll M ozarta, balladę op. 
52, m azurek fis-m oll op. 59 i no c tu r i fis-d u r Cho­
pina, oraz „Śm ierć Izoldy" (o s ta tn ią  scenę z „T ri­
s tan a  i Izoldy") — W agnera, w opracow aniu L i­
szta.

Lwów g. 8.10 Płyty; 11.1E Piyty; 14.15 Koncert życz.
15.00 Giełda lwowska; 15.05 Wiadomości gospodarcze;
15.10 Program na jutro; 17.00 Wiadomości bieżące;
17.10 „Wśród kobiet"; 17.55 „Hallo — uwaga"; 21.0C 
„Przechowywanie owoców i jarzyn" — pogadanka; —
22.00 Wiadomości sportowe; 22.05 Muzyka z płyt.

Katowice, godz 3.15 Audycja porania z płyt; 6.20 
Muzyka z płyt; 11.25 Muzyka z płyt; 13.50 Wiadomości 
bieżące; 14.00 Koncert popularny; 15.10 Giełda zbożo- 
wo-towarowa; 17.00 „Z albumu speakera" — pogad.;
17.55 Program na jutro; 20.55 Pogadanka aktualna; —
22.00 Wiadomości sportowe; 22.05 Koncert muzyki. —

Programy zagraniczne: godz. 20.00 Londyn Reg, 
Koncert symfon.; 20.30 Wieża Eiffla „Rodzina Straus­
sów" — audycja muz.; 21.00 Oslo Utwory muzyczne;
21.00 Mediolan Wieczór muzyczny.
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K. tiunosza-Stępow ski F e n i k s ,  W arszawa.
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KAROL CONRAD 60

Próba ogniowa
W spółczesna powieść m arynarska.
Przekład  E ugeniusza Bałuckiego.

— Mów, co się sta ło? Zbiornik nie może być 
próżny, bo słyszeliśm y plusk  wody.

A bala otworzył usta, ale z zaciśniętej k rtan i 
wydobyły się tylko nieartykułow ane dźwięki, któ­
rych n ik t nie zrozum iał.

—  Spokojnie — przerw ał Aowu — leż spokoj­
nie. Nam się nie śpieszy. Gdy zaczniesz oddychać 
spokojnie, opowiesz nam, co się stało  z wodą.

Każdy chciał popatrzeć z b liska na Abalę. Mu­
rzyni z ty lnych rzędów cisnęli się do przodu, zro­
bił się taki tłok, że lada chwila ludzie stojący 
w w ew nętrznym  pieścieniu mogli upaść na  Abalę.

—  Cofnijcie się! — zawołał s ta ry  M urzyn. -— 
Powtórzę wam wszystko, co powie Abala.

— Woda... jest, ale... nie można pić... — wy­
krz tusił Abala. — Śmierdzi... jak  gn ijący  paw ian. 
Ktoś tam  w rzucił trupa... praw dopodobnie k tóraś 
z naszych kobiet. W idziałem  coś czarnego na  dnie 
zbiornika, ale nie mogłem rozpoznać, co to było.

W szyscy m ilczeli pod w rażeniem  zgrozy. S tary  
siwy M urzyn pierw szy zaczął m ów ić:

—  Biały człowiek nie je s t tak i głupi, by za tru ł 
wodę, k tórej sam potrzebuje. Ktoś z was m usiał 
1o zrobić.

Czarni zaczęli zapew niać jeden przez drugiego, 
że żaden z nich nie w rzucił tru p a  do zbiornika. 
Mogły to zrobić rozwścieczone kobiety.

Abala podniósł się.
— Mam w rażenie, że najlepiej sam i zobaczy­

my, co leży w zbiorniku — powiedział Aowu.
Z tym i słowy wyszedł z ukrycia i wolnym spo­

kojnym krokiem podążył do zbiornika.
— Dałbym sobie głowę uciąć, że biały człowiek 

śpi jak  zabity... albo już  nie żyje — m ruknął Abala.

Pośpieszył za Aowu, do nich przyłączyło się 
około pięćdziesięciu czarnych — jedni biegli, inni 
kroczyli ociągając się i patrząc dokoła bojaźliw ie. 
Dom p lan ta to ra  w yglądał jak  wym arły. To dodało 
odwagi pozostałym  i w krótce coraz liczniejsze 
grupki Murzynów zaczęły w ynurzać się z lasu 
palmowego.

Aowu zatrzym ał się na chwilę przy zwłokach 
żony — bliżej sto jący w idzieli, jak  poruszały się 
bezgłośnie jego w arg i — potem w yprostow ał się 
i ruszy ł dalej. Gdy razem  z Abalą doszedł do 
zbiornika, na dziedzińcu zebrali się już wszyscy, 
to je s t około dw ustu ludzi.

—  Pomóżcie, bo nie w drapię się o w łasnych 
siłach...

A bala i jeszcze jeden M urzyn podsadzili go 
na wysokie ocem browanie zbiornika. P rzechylił 
się, w idział w yraźnie ciem ny przedm iot na dnie, 
lecz nie mógł go dosięgnąć.

— Podsadźcie wyżej... Daj mi rękę.
W drapał się na sk ra j zbiornika i trzym ając  się

rąk  Abali, zsunął się na dół. Po chw ili rozległ się 
p lusk wody, następnie  ze zbiornika wionęło gę­
stym i takim  obrzydliwym zapachem , że tłum , o ta­
czający zbiornik, zakołysał się niespokojnie — nie 
ulegało w ątpliw ości, że woda nie nadaw ała się do 
picia.

— No Aowu, cożeś tam  znalazł? —  zapytał 
Abala.

S tary  M urzyn coś odpowiedział, ale nie można 
było zrozum ieć jednego słowa —  głos odbijał się 
od ścian zbiornika obitych grubą b lachą i dźwię­
czał głucho jak  z dna głębokiej studni. Po chwili 
Abala usłyszał swoje im ię i uczuł m ocniejszy 
uścisk dłoni.

—  Co się sta ło?  — zawołał.
—  Mam — doleciało ze zbiornika — tu  je s t 

m ałpa! Zupełnie zgniła.
N agłe z domu p lan ta to ra  padło kilka szybko 

po sobie następu jących  strzałów , a potem rozległ 
się wściekły okrzyk:

— A, czarne podłe św inie! J a  was oduczę 
k ra ść !

Nad tłum em  gwizdnęło jeszcze kilka kul, k tó ­
rym tow arzyszył g rad  przekleństw .

A bala ze trach u  puścił ręce starego  M urzyna 
i ten w leciał do zbiornika. Czarnym  w ydało się, że 
nagle z nieba w sam środek tłum u upadł roz ju ­
szony biały człowiek — rozpierzchli się jak  stado 
spłoszonych ptaków. P rzerażen ie  było o ty le  w ięk­
sze, że nie w idzieli L u tjensa, słyszeli jedynie jego 
straszliw ie rozgniew any głos.

(C iąg dalszy n as tąp i) .
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